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A K T U A L J A
Tydzień tomu, w ubiegła niedzielę, 

przybył do AA’ arszawy minister 
Beck —  bohater wycofanego wnio­
sku w Lidze Narodów. Entuzjazm, 
z jakim witano triumfatora, da się 
chyba porównać jedynie do sponta­
nicznego entuzjazmu, jaki zapano­
wał w całem społeczeństwie w dniu 
ogłoszenia Pożyczki Narodowej i w 
dniu uchwalenia nowej konstytucji.

Tego samego dnia o parę. godzin 
wcześniej przyjechali do Warszawy 
pp. Hynek i Pomaski, członkowie za­
łogi balonu, który zdobył puiiar 
Gordon —  Bennetta‘a. Hynek i Pc- 
maski, wy windowawszy się muicj- 
więcej na wysokość Moiit-BInne, nie 
wycofali się z zawodów, lecz śmiało 
sięgnęli po zwycięstwo.

Tylko nieliczna grupka wtajemni­
czonych osób oczekiwała ich na 
dworcu. I  słusznie.

Pocóżby miał kto urządzać spon­
taniczno przywitanie Hynka i Po- 
maskiego? Przecież dzień ich przy­
jazdu wypadł w niedzielę. Któżby 
miał sumienie organizować w ten 
dzień zbiorowe przywitanie i kazać 
stawić sic na miejsce spotkania licz­
nym kolejarzom, tramw ajarzom, li­
stonoszom i t. jo., ludziom fizycznej 
pracy, harującym cały tydzień, sjję- 
uzającym całe dnie na nogach...

Dobrze się stało, żc nie urządzili 
takiego przywitania. Dobrzy ludzie 
wyspali się, odjioczęli i wyszli na 
miasto, aby w radosnym jiocdiodzic 
manifestować na cześć— ministra 
Becka.

Za]K'wne manifestanci, wiwatując 
na cześć tego ministra, doceniali to, 
żc dzięki jogo działalnośi i wygranie 
przez Polaków „Challengehi" i Gor 
don-Bcnnett;a nabrało fetic do­
niosłego znaczenia.

Było to bowiem bczwąt2>icniu c- 
slatnie zwycięstwo sportowe PoUki 
nad Niemcami. Przecież to już każ­
de dziecko wic: w następnych za­

wodach reprezentaei Polski i Nie­
miec wystąpią w jednych, wspólnych 
barwach. Na przyszły7 rok, gdy dzię­
ki konsekwentnej jiohtyce ministra 
Becka, unja tyeli dwóch narodów 
sianie; się faktem —  niesjrosób bę­
dzie, aby Niemcy i Polska walczyły 
z sobą, choćby na judu sportowom.

Przeciwnie. Będziemy brać udział 
w różnych międzynarodowych tur 
nicjaeh, ale tylko razem, tylko spo­
łem, ..rąka w rękę. Będziemy walczyć 
z hutą francuską, z zawadjactwem 
czeskimi i z zaborczością włoską. 
Obijemy wszystkich 3 :0, co mówię 
10:0! Nie będzie Eraneuz jduł nam 
w twarz !!!

Twardo będziemy7 bronić naszej 
i3 a ary, wyrzuciwszy z kraju wszyst­
kie Sary. Frontem do prastarej, 
prasaarej Alzacji i Lotaryngji! 
Przejdzicm AATsłę, przojdziom W ar­
tę, iirzojdziein Odrę, przojdziom 
Ren, będziem Polakami w b. Ni.cm- 
ezccli, a Niemcami w b. Polsce!

Ale to jeszcze kwestia jiaru dłu­
gich miesięcy. Tymczasem nadal 
weselmy , się ojsóbno. Demonstruj­
my! Manifestujmy! Wiwatujmy! 
Entuzjazmujmy się ! Krzyczm y! 
Wrzeszczmy! Nie zdejmujmy z do­
mów Pag! Nie warto.

Przecież w tych dniach rozpoezy • 
na się ,,Święto mleka". Nadchodzi 
„Dzień oszczędności" (Prawda, jwzy- 
pomniałem sobie: muszę złożyć te 
pięć złotych na I-k K. O. Całe saczę- 
ście, ■je zdaję się zuarn Grubera, to 
łatwo mi to załatwił. Zbliża się 
święto ulic! Potem będzie tydzień 
L.O.P.P.! Był już tydzień P.C.K. 
Trwał, zdaje się, pół roku. Ale to 
nic. Cieszmy się na miesiąc P .M .S! 
Na kwartał S.G.GAA 1 Na dekadę 
P.M.T.! Ną tydzień D.U.P.! Na 
dzień B .B .M .R.! Na godzino I .K  
K.T.!

No, a najwięcej się weselmy na 
kwadrans S A.B.C. 1

T
Zygm unt Jurkowski

A
Z  c y k l u  „ R e p o r t a z e

W niechlujnej
a  t  y  r  y  c  z  n  e

krainie
Zachęcony egzotycznem i zdoby­

czami pewnej śm iałej reporterki 
(patrz reportaże: „Czarny ląd —  
W arszaw a" w „'W iadom ościach 
L ń eraek ieh "), postanowiłem  za­
puścić się w ponurą i pełną ta­
jem nic, północną dzielnicę W ar­
szawy, W  tym celu umówiłem się 
z Panią Irkc K rzy w ick ą * ), która 
obiecała mi w tem dopom óc. P o­
znałem ją  na targu gdzie sprze­
dawała św iece, w yglądała niezbyt 
powabnie, miała bowiem  obszer­
ny watowany' kaftan z przekrzy- 
żowaną na nim zieloną chustką, 
co ją  bardzo pogrubiało.

Um ówiłem się m ianow icie z 
panią Irke, żc pójdziem y razem 
do mykwy. O um ówionej godzinie 
pojechaliśm y „dziew iętnastką" na 
Gęsią i w ysiedliśm y na iiełnej w y­
bojów  ulicy. Od przystanku było 
zresztą niedaleko, w krótce u jrze­
liśm y napis: „Łaźnia, kąpiele i
pryszn ice".

Coś mię ścisnęło za serce, u- 
( żułem lęk jakiś dziwny, byłem 
jednak stanow czy i zdecydowany. 
Żadne pióbo nie opisze brudu scho 
dów, po których musiałem spusz-

V

Dla uniknięcia nieporozumień 
zaznaczam, ż ć . wszystkie nazwiska 
zawarte ,jy  niniejszym reportażu,
czerpałam wyłącznic z książki telefo­
nicznej.

lest to zwyczaj lansowany w 
„Wiadomościach Literackich z oka­
zji perypetii Erunona Winawera z 
nazwiskiem bohatera jego sztuki -w- 
p. Rodysem.

czać się ku dołow i. Nie obm yśli­
łem jeszcze pretekstu, jak iego u- 
żyję, aby skorzystać z rytualnej 
kąpieli, czekałem na błysk na­
tchnienia, w7ęszyłem konjunktu- 
re. Na śliskich i oblepionych my­
dłem schodach, leżała w niedba­
łej pozycji, olbrzym iej tuszy po­
stać niew ieścia, w której roziio- 
znałem z łatw ością panią W andę 
M elcer. B yw ając tu często, za­
skarbiła sobie w zględy łazieb- 
nych, zaklimatyzowala się, osia­
dła na stale i oto pełni teraz funk­
cje „negelsznejderk i" i odmawia 
„koszer".

Mykwa zrobiła na mnie bardzo 
mile wraźenio. Pełno znajom ych 
twarzy, spotykanych codziennie w7 
Ipsie lub Ziem iańskiej. Stoją w7 
małym basenie, który ma kształt 
beczki, m ieszczącej podług jirze- 
pisów  40 wiader wody, czyli, jak  
obliczyli rabini 44118 i pół pojem ­
ności nosa Partit Johwed M igo­
wej.

W  samych tylko eigerach stoi 
zanurzony po kostki, S teffi K ost­
ka - N apicrski. za nim dźw igając 
piram idy własnego ciała, wynurza 
się z woily pow abna postać M oj­
żesza W aszyńskiego, obok, w ziąw ­
szy się za rę^et piuszezą się Rózia 
Szelburg i Panny Zahorska, dalej 
nurzają się Srul W łast, Jojne La- 
wiński. Cipę - D.wojra Jehanne, 
Moniek Hemar i inni rów nie zna­
ni. m ili i łubiani. Poza obrębem 
basenu, ziew ając i drapiąc się po

Spowodu wypuszczenia w obieg nowej 
niobardzo udanej stuzłotówki

ery

W  c z t e r y  o c z y
Intymne rozmówki z Czytelnikami

Pan Andrzej W. Przeczytaliśmy z 
przyjemnością, bezsiirzccznie talent, 
naturalnie jiisać. Pańskie wątpliwo­
ści, czy r j m „wiosna —  radosna" 
jest dostatecznie wyszukany, wyda­
ja  nam się uzasadnione. Istotnie, 
krosna będą lepsze, zwłaszcza w tym 
wypadku. Tango wymaga pewnej 
rozlewnej twardości, jak Pan słusz­
nie zduważy ł. Kapitalne i pełen dys­
kretnego humoru jest asonaus „ba­
tem —  ratę '.

Co do drugiej części Pańskiego li­
stu, to możemy odpowiedzieć tylko: 
odwagi, kochany Panie, odwagi! Kio 
tracić nadziei! Prawda, żc Pańskie 
rozgoryczenie jest całkowicie słusz­
ne, żc wiadomy symbol uznani i zc 
strony sjiołeczeństwa bezwzględnie 
się Panu należy, ale dlaczego Pan 
przypuszcza, że odrzucimy Pańską 
propozycję ? Przeciwnie, właśnie my 
rozumiemy i szanujemy Pańskie łzy 
i chętnie zajmiemy się zbieraniem 
składek na wiadomy cel. N it wydaje 
nam się tylko, aby miejsoe było od­
powiednie. Raczej Mickiewicza -prze­
nieść przed Prczydjinn Rady Mini­
strów, a Tański postawić naprzociw- 

< ko Trębackiej. Zresztą, jest wolne 
miejsce na skwerku Hoovera. Czy,

- ewentualnie, to miejsce dogadzałoby 
Panu ’ Co.’ Tak tuż pod bokiem...? 
Prosimy o rychłą odpowiedź, gdj ż 
chcielibyśmy zaraz jk> niedzieli roz- 
2)oeząć zbieranie składek. (Pańskie 
jiięć złotych, zapiszemy, naturalnie, 
jak Pan sobie życzy, p'. t. „Bezimien­
nie od wielbiciela").

Pan Profesor. Naturalnie, że to 
wszystko są skutki nieszczęsnej wy­
praw}' 1’ .jowskiej i braku poroztunie- 
nia zc sprzymierzonymi. Jednakże 
wydaje nam się ryzykowne twierdze­
nie, że ustęp B. trzeciego punktu, 
artykułu jedenastego, paragrafu 
siódmego dodatkowej umowy do nou- 
weneji lozańskiej nie upoważnia pa­
n i B. do tej iutcrpretaeji. Ustęp G. 
zawiera słowo „zaleca się", nic zaś 
„wzywa się", a więc, jak Pan Pro­
fesor widzi, wnioski są dalckoidącc.

Ckętn;e doiiomożcmy Panu Profep 
sorowi do zrealizowania wyłuszeze- 
nego ccln. AA'prawd„ic pan B. wpie­
ra się, żc z jiosady nie ustąpi, ale, 
na wszelki wypadek, niech nam Pan 
Profesor przyśle obiecany dłe is/.y 
referat, komentujący ustęp D. umo­
wy dodatkowej. Może jakoś przeko­
namy jiana B „ żc w okresie wyda­
rzeń tak doniosłych bardzo potrzeb-

ni są znawcy umów dodatkowych.
Pan Prezes St.-Dz. Naszcm zdn: 

nicm, powinien Pan Prezes skiero­
wać sjuawę na drogę sądową, Jeśli 
istotnie konkurencja ukryła trzyna­
sty znak Zodjaku, a pogłoski, że jest 
ich tylko dwanaście rozpuszcza je­
dynie w tym celu, aby ludzie nieza­
możni nic mogli sobie jiukryjjmu 
stawiać horoskopów —  no, to lo jest 
skandal niesłychany i sprawa wręcz 
p.rokiu7atorska. Niech Pan Prezes nic 
się nie krępuje, tylko odrazu rżnie 
do s/du. Zgniją w kryminale, albo 
icli wsadzą ua trzy miesiąoc Po [>.. 
sjiiskowców jwzeKlętych.

Pan G. Nie płacz p«a, ho posada 
zła nie j^st. A  gdyby7 tak było na- 
odwrót, to co.’ Ganiałbyś Pan zc 
szpadlem, a tak, chodzisz Pan sobie 
z trzcinką. Żc odyioczynku Pan nic 
ma, tylko cały dzień musi pian iatać 
dookoła i jńhiować, żeby który nie 
dal dęba? Więc eóżeś pan tam clicial 
robić .' AA' brydża grać ?

AA' tern ty lko ma Pan rację, żc 
oni wszyscy7 j>o jakimś czapie wycho­
dzą, a Pan „furt siedzi". To praw­
da. I  będziesz jian siedział do usie­
dzianej ćwierci. Ale pomy-śl Pan, z 
jaką dumą będziesz p&a mógł jiotem 
oiiowiadać: „Ja! Ja najdłużej sie­
działem w ..A ' (uiósz Pan, gdzie).

Pan Marjan D. Szczerze Panu 
wsjiółeznjemy, kochany Panie. Istot­
nie, to zły znak. Oni tak zawsze: 
ua2H7zód wylewają człowieka z klubu, 
2'iotem mu wyłamują zęby, a nako- 
nióe, sadzają do paki Jeżeli więc ma 
Pan iicwne wiadomości, żc eheą Pa­
na turuąć z klubu i z sejmu, to bar­
dzo możliwe, żc yiotem zamkną Pa­
nu najbardziej dochodowy tygodnik 
i, naostalku Pana. Albo nawet, nic 
będą Pauu zamykać tygodnika, tyl­
ko wydadzą ustawę, że nie . wolno 
jiisąć o morderstwach i zbrodniach 
i w ten 2>odstęi'my sjiosób Pana po­
łożą.

Radzimy Panu tak: niccli Pan
uzicnniki. pmzekszlałci na tygodniki, 
a tygodniki na dzienniki. To uśpi 
trochę icli czujność. Potem niech Pan 
tygodniki jirzekształci na miesięcz­
niki, a dzienniki na... (no, domy śla 
się Pan? żeby7 wychodziły w nocy). 
To ich całkiem zdozorjeutujc. A jak 
Pan przekształci ta dzienniki, to 
fcicch Pan weźmie z kasy całą forsę 
i zwieje do Ameryki. Jednia rzecz, 
drogi Panic.

•Ko n t Is Kowan e

N?sz projekt nowej stuzłotówki
(AV lewym owalu zagadka dla dzieci i m łodzieży: 

„Sukaj m yśliw ego").

J a n u s z  I ' ‘ i n k i e w i c z

Polska na niebie
Z konkurencją ‘oś u jutową 
AYoiąż jesteśmy na r e m i s  : 
AYygry wamy w jiowictrzu — 
Przegrywamy na ziemi.
Chudzi, smukli rodacy 
Zapatrzyli się w górę —  
AA'icńezą głowę w -powietrzu. 
Kiedy dół bierze w skórę.
AY meczach, w Lidze i w Radzie 
AYciąż zadają nam bobu... 
Posłuchajcie więc mego 
Na to wszystko sposobu:
AV Pohce nie nie zdziałamy-,
O tom każdy już Żyd wie,
Więc sprzedajmy ojftzyznę 
Niemcom, Rosji i Litnie!
Choć wyglądać to będzie 
Niceo zbyt Jio żydowsku,
Lecz jirzestanic nasz p y e s t  i g e 
Ciągle wisieć na... wniosku,
Z Osiągniętą gotówką,
Z miną chytrą i planem,
AA yCofamy się liy nkieni 
A\ raz z Pokrzywką, Bajanem.
Przeniesiemy się w chnmryą 
Zamieszkamy na niebie,
Bo wygodniej tam będzie,
Niż na globie i glebie.
Zabierzemy się wszyscy —
Coś z miljonów trzydzieści — 
Bo na stropie niebieskim 
Cały 1 raj się pomieści.

I do góiy nogami
Każdy z nas będzie chodzić
! ’/) niebiańskiej 2:>owalc,
Jak zza mórz antypodzi.

Spuść spowrotem na ziemie 
Nikt j^rzybyszów nic zdąży: 
Ju9K rzyw icka odkryje 
Nowe tam “ rhwó ciąży !I
Urządzimy tak jniństwo, 
ByKsąsiadów krzyk ucichł 
Już nara nic nic ji.rzcszkodzi 
Z sobą ty lko się kłócić!
.1 w tamtejsze i ojczyźnie 
Zostaniemy! ci "sami:
Zabrud zunj7 n iebiosa 
N jjcdilujnenii miastami.
Ogłosimy nastęiinic 
Reform plan bardzo drogi, 
Aby łbami koeicmi 
Usiać bruk Mlecznej Drogi.
A gdy gv iazda sukcesów 
Będzie;stawać sir bledsza — 
Zrobią czystkę w obłokach 
I sanację jiowietrza.
Kiedy7 już zakończymy 
Przeprowadzkę ua climurzoi .-’ 
Rozjiętamy na wiwat 
Błyskawice i burze.
Obwieścimy lak światu 
(■Jeśli nic się nie zmieni) 
l Uwalą na "ysokościacb,
No, i -pokój ua ziemi...

wełnistych w łosach, łazi paru ła- 
ziebnych i szabesgojów .

Na dany znak zanurzają się 
wszyscy po głow ę w m ętnej w o­
dzie i trw ają tak długo dopóki 
pani M elcer nie odm ów i „koszer1 
Po skończonej m odlitw ie P ram i- 
dy białego ciała w ynurzają się, 
zlekka prychając i ociekając w o­
dą. AA reszcie są czyści, rytualna 
kąpiel zdjęła z nich brud.

N agle zw raca się do mnie „ne- 
g clszn e jd erk a ":

—  W idzi pan, j'aka tu czysta 
w oda? Jej się można napić, niech 
pan spróbuje. Sura! i>rzynieś 
szklankę.

A\'ącham zaw artość omszałej 
szklanki i konstatuję, że woda 
przypom ina zapachem wodę „m el-
cerską . i roki stół zastawiony

Spoglądam na m oją towarzysz-S , Ł._ i. ,
kę, panią Irke Krzyw icką, która
przygotow uje się w łaśnie do ab- 
lueji. Jest teraz niepokojąco cien ­
ka, ma na sobie fio letow e baw eł­
niane pończochy, posiada trykoty, 
które w idać dokładnie spod krót­
kiej spódnicy, eigerow ski kafta ­
nik z długiem i rękawkami i żółtą 
letnią suknię bez rękawów z co ­
kolwiek pogniecionem i falbanaim  
na których wzrok mój spoczywa 
z ciężkiem iiożadamcm.

Dla odw rócenia uwagi, zrzucam 
z siebie odzienie, i pozostaję w 
uprzednio w łożonych kąpielow ych 
trykotach. Ąlimo wrzaskliw ych 
protestów  łaziebnych, w yciągam  
ręce do popisow ego skoku i s fru ­
wam w spaniałą „jask ółk ą" na śro­
dek basenu. Nie bacząc na krzyki 
kąpielow ej obsługi, w ykonuję tę 
czynność siedem razy z rzędu, aż 
do zupełnego „oczyszczen ia".

Po otrzeźw iającej rytualnej ką­
pieli udajem y się w szyscy  na ulicę 
Pawią, gdzie m ają się odbyć za- 
śluby S teffi Kostki Napierskie- 
go z „negeisznejderką" AYandą 
M elcer.

K iedy suniemy w górę po na­
m ydlonych schodach, m oja towd* 
rzyszka w skazuje mi drzemiącą 
w poczekalni skuloną posturę, w 
której rozpoznaję Tadd\ Boya.

—  N iech pan da mu parę gro­
szy, tak, żeby dotknąć jego ręki, 
to on ju ż będzie ten mężczyzna, 
dla którego oczyszczam y się w 
myKwie.

Idąc przez Pawią, powracam  
jeszcze myślą do drobnej skuIo- 
nej postaci. B iedny zgarbiony 
chłopczyna, m agiczny kochanek 
wszystkich kąpielow iczów , musi 
dźwigać ten erotyczny balast męs­
kich i damskich pożądań, a ciężka 
duszna masa naerotyzowar.ej at­
m osfery przewala się koło niego 
zaledwie go dotykają'e. AYzrok je ­
go jest mętny", cała postać wyraża 
zupełną obojętność dla spraw to­
go świata.

Ale oto jesteśm y w szyscy u celi: 
i rozpoczynam y przygotow ania do

ślubnych obrzędów. Ścisk taki, że 
trudno się poruszyć, cała zaw ar­
tość Ipsu, A drji i Ziem iańskiej z 
„m arszelikiem " A lbrechtem  na 
czele w yległa hucznie, buńczucz­
nie na zaślubiny m łodej pary.

Pan m łody jest dziwnie m ałego 
wzrostu, ma twarz dziecka i oczy 
jakgdyby zapłakane, może to bę ­
dzie nieładnie z m ojej strony, ale 
powiem poprostu, że lian m łody 
dy płacze. Podm-owadzono go pod 
baldachim i oto stoi teraz w eige- 
rr.ch obok narzeczonej', która wy­
niosłą postawą równow aży jego 
m ałość.

Czterech „szabesgojów " przy­
trzym uje lakierowane drążki 
„i.huppy“  czyli baldachim u. Na 
śiodku natłoczonej izby stoi szs- 

potraw am i:
: Ciulenty, beigeły, kugiele, rybki, 

gęsie pipki, m ejgeły, ''-" fe lk i i
chały piętrzą się licząc na apety­
ty zgrom adzę"77'n  -y^ci.

Podtrzym ywany przez „szam e- 
sów " spłakany Steffi-K ostka-N a- 
pierski zbliża się do AArandy oblu­
bienicy i starodawnym  zw yczajem  
opuszcza je j na twarz zasłonę, 
utkaną z mętnych iluzyj, poczem  
rabin podaje mu kieliszek do 
stłuczenia na szczęście.

A\rśród głuchej ciszy rozlega 
się tupnięcie słabej nogi wątłego 
m łodzieńca, raz, drugi raz —  i 
ciągle na nic, kieliszek nie pęka. 
Pan m łody kopie ze zdw ojoną si­
lą, niestety kieliszek pozostaje 
nienaruszony Spocony, z z ia jm ; 
w rozpaczliw ych podrygach pod­
skakuje biedny Kostka, usiłu jąc 
roztluc kieliszek. U pływ ają chw i­
le oczekiwania, łączą się w  mi­
nuty, kwadranse... W reszcie pan 
m łody blady z wyczerpania osuwa 
się bezwładnie na ręce starych, 
zdobnych w  peruki kobiet.

„M arszelik" A lbrech t i rabin 
Grydzcwski rozKładają bezradnie 
ręce i drżącemi głosam i ogłasza­
ją , że ślub jest nieważny. M ło­
dzieniec, powiedzm y to między 
nami, okazał się dość miernym 
atletą, skoro nie im ał na tyle si­
ły. nby roztluc kieliszek.

—  Taki w ątły ,szm okunie“  nie 
może się nadawać na męża dla 
tak potężnej ,nykajw c“ , jaką jest 
pani W anda M elcer.

—  Żegnajcie zatem tańce i 
swawola? 'żegn a j w eselny „b ro j- 
g e lta n c " !

U roczystość się nie odbędzie. 
Żegnajcie „m ejgełe , kugiele, bej- 
gełe, gęsiepipki, leherkes, szpon­
dry i c iu len ty"!

A'v racałem  z panią Irke, ob jąw ­
szy ją  smutnie za gęsią szyję. 
Szliśmy jiełnemi w ybojów  u lica­
mi, oświetlonemu słabo przez łu­
kowe lampy...

Później nieraz jeszcze w raca­
łem myślą do ciem nych zaułków 
ponurego ghetta, kolebki ow ych 
tak m iłych i czaru jących  byw al­
ców Ipsu i Ziem iańskiej.

Amnestfr
I  my ogłaszamy amnestię. I  nam 

też jirzyszło do głowy, żtby choć 
na krótki okres. czasu dać wytchnąć 
naszym ofiai7om. Postanowiliśmy,
jjoe/.iiws/.y od nastęjmcgo działu s.a- twarzy!

nazwiska. Lishi uiekomiJotna ciągle 
będzie uzupełniana. Prosimy czytel­
ników o junnoc w wynajdowaniu 
świeżych ofiar. Poszukujemy nowych

tyry, obdarzyć aninGŚtją naslęiiują- 
iic osoby :

A  więc:
1) Pos. Strońsidcgo nie będziemy7 

poruszać w naszych sa!yrac-h w cią­
gu —  -1 tygodni.

2) Min! Beck dostaje również am- 
ne-stję -l-ly7goduiową za zasiugi, jio- 
łożone w roku 1903-ym.

S) P. Kaden-Bandro\vski Juljusz 
pod warunkiem, że przez caly7‘ ten 
ćy.as będzie sio sprawować niena­
gannie, dostaje amnestjo 3-tygod- 
niową.

4) Miiiam zc względu na piodcszły 
wiek, dostaje amnestję dwutygod­
niowa.

u) P. Krzywicka dostaje. bezter­
minową, zależną tydko od naszej fan­
tazji, amnestję, wobec niewątińi- 
wycli zasług na polu krzewienia kul­
tury seksualnej w Polsce.

I. tak dalej, i tak dalej...
Znudziły się nam tc rekwizyty hu­

moru. Rozglądamy sio za czomś no- 
v.xm, lepszciu... Bierzemy7 hiftlSjkaT- 
i,ę papieru i umieszczamy nu niej na­
szą czarną listę Nowe twarze, nowe

A oto nowa, iiiokomfdclna czarna 
lisi a :

1) Wacio Grubińdd —  nudziarz 
do „Tańca" i do różańca1 .

2) Zdzisław Kleszczyński groźny 
nasz konkurent z narodowej prasy'.

8) Andrzej AVT»st — nazwisko mó­
wi samo za siebie.

4) Madame Krzyw... (N ic! Prze­
praszam. Pomyliłem się. To wszyst­
ko ten liicszązęsny komądeks Krzy. 
wickiej. Ale przysięgam: t° ostatni 
już raz, kiedy wymieniam nazwisko
jej scSceleucji...).

5) AA'incenly R z y m o w s k i ,  słynny 
j a k o  piętnasty akademik literatury'-

(i) Kpi- Lepeoli z okolic żywcuj
oraz zc względów fouctycspyok 

jianowic:
7) Galis,
8), AYalhs —  obaj literaci.
Tudzież:
9) aktor Benda i

10) aptekarz AA enda,!
Pozalem na owej łiśulc ^  Aioujc 

się wicie inu j0  ̂ bazwisk- któiyęjj 
chwilowo nic podajemy, ^  na?le 
i niospodziewaMo Zj»ko8»'c û ve °- 
fiflry.


